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SYLWETKI DOWÓDCÓW I PARTYZANTÓW
i

JAN BIŃCZYK PS. „ZAGŁOBA” urodził się 
24 grudnia 1900 roku w Borowym M łynie w by­
łym  powiecie chojnickim , syn Jakuba, i M arian­
ny. Leśniczy w M łynkach gm. Brusy. Na terenie 
jego rejonu wybudowano szereg bunkrów. Ko­
m endant pow iatowy TOW „Gryf Pom orski"  na 
pow iat Chojnice. W m arcu 1943 roku ostrzeżony 
przez J. D am bka o zdekonspirow aniu ukryw a 
się w  jednym  z bunkrów . 4 m aja  1943 roku 
w padł w  przygotow aną przez gestapo zasadzkę.
Usiłował zbiec, został poważnie ranny  i zaw ie­
ziony do szpitala w Chojnicach, a następnie 
przewieziony do , gestapo w  Gdańsku, gdzie 
21 m arca 1943 roku zm arł w  w yniku to rtu r 
w  czasie śledztwa. W dniu 11 listopada 
1972 roku ekshum owano zwłoki J, Bińczyka i złożono na cm entarzu Ofiar 
H itleryzm u w Brusach.

HENRYK BIŃCZYK P s\,A N E C Z K A ” syn
Ja n a  i K lary  z domu Kołodziejska. Do 
TOW „Gryf P om orski” w stąp ił w  listopa­
dzie 1941 roku. Od m om entu ąresztow ania 
ojca ukryw a się. Został m iailpw any za­
stępcą dowódcy oddziału. Obecnie jest leś­
niczym, inw alidą w ojennym  II grupy.

MARC JAN CZARNOWSKI PS. „WRZOS” urodził się 26 października '1908 
roku w Czarnowie, gmina Brusy. Jako 14-letni chłopiec wyjeżdża za chlebem  
na Żuławy, gdzie pracuje aż do wybuchu II wojny światowej z dwuletnią 
przerwą dla odbycia czynnej służby wojskowej. W wojnie obronnej bierze 
udział w  walce pod Chojnicami. Po rozbiciu jego jednostki w  Borach Tuchol­
skich znalazł się w  okrążeniu, z którego udaje mu się wyjść w  przebraniu 
•i wrócić do rodzinnego Czarnowa. Niedługo cieszy się wolnością. ^Ve wrześniu 
1939 roku zostaje aresztowany i osadzony w  więzieniu w  Chojnicach. Z Choj­
nic przewieziono go do więzienia w Wejherowie i Gdańska. Z Gdańska trafił 
do Stutthofu. Dzięki temu, że władał świetnie językiem niemieckim nawiązuje
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WSK., użyczając swojego mieszkania przy 
ul. Garbary 19 na cele organizacyjne.

Rdacja Madeja Krzyżanowskiego, AMS — T. J a- 
s z o w s k i, Leszek Biały, w. Zasłużeni Pomorzanie 
w latach II  wojny światowej, Wrocław 1984, s. 25-27 
(tu błędna data śmierci 3 III 1945).

BINCZYK JAN
ps. „Zagłoba” (1900-1943), leśniczy, ko­
mendant -»  TOW „Gryf Pomorski” 
w pow. chojnickim.

Urodzony 27 XII 1900 w Borowym 
Młynie (d. pow. chojnicki), syn Jakuba 
i Marianny. W czasie okupacji utrzymał 
stanowisko leśniczego w Młynkach k. Brus. 
Współorganizator TOW GP i pierwszy ko­
mendant tej organizacji w pow. chojnickim. 
Wg jego projektów powstał w tym rejonie 
system ziemnych schronów bojowych i ma­
gazynowych dla partyzantów „Gryfa” 
i osób zagrożonych aresztowaniami. Od po­
łowy 1942 na czele -»  OP „Młynki” (krypt, 
od nazwy leśnictwa), z którym wykonał 
kilkanaście akcji bojowych, co znalazło po­
twierdzenie w raporcie landrata chojnickie­
go z wiosny 1943. Ostrzeżony w marcu 
przez -»  J. Dambka o zdekonspirowaniu 
wskutek zdrady, ukrył się w jednym ze 
schronów. 4 V 1943 wpadł w kocioł przy­
gotowany przez hiderowców w jego leśni­
czówce; przy próbie pochwycenia podjął 
desperacką obronę. Zmasakrowany, został 
wyniesiony w kocu. Razem z synem Zyg­
muntem, leśniczym z Lasek Oskarem Hala­
mą i jego sekretarzem Cyrylem Zalewskim 
wywieziony <jo Chojnic. Umieszczony po­
czątkowo w szpitalu, po kilku dniach prze­
wieziony w stanie ciężkim do gestapo 
w Gdańsku, gdzie został zidentyfikowany 
w konfrontacjach; mimo tortur nie ujawnił 
niczego. Zmarł 23 (217) V 1943 podczas 
kolejnego przesłuchania. 11 XI 1972 ekshu­
mowano jego zwłoki i złożono na cmen­
tarzu ofiar hitleryzmu w Brusach. Był ojcem

Zygmunta, wspólnie aresztowanego i Hen­
ryka, który po wywiezieniu rodziny wrócił 
do OP „Młynki” (dowodzonego wówczas 
przez Marcjana Czarnowskiego ps. „Wrzos”), 
a później do -» OP „Jedliny-102” AK, 
ranny w akcji pod Kaszubą Leśną k. 
Leśna (d. pow. chojnicki). Po wojnie m.in. 
leśniczy w Buniowcu (d. pow. miastecki).

Relacja Henryka Bińczyka z 1957, M iD WIH, 
III / 94 /  3, s. 40-11; — W mroku nocy: Z  lat okupa­
cji hitlerowskiej na ziemi chojnickiej, Chojnice 1986 
s. 87.
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Nazwisko i imie: BINCZYK JAN 
BIOGRAM:
Bińczyk Jan p s . "Zagłoba", leśniczy z Młynek. 
[Młynka ? - A .S .]

Wiosna 1940 r. werbował ludzi do budowy 
bunkra w  rejonie leśniczówki.
Był w  latach 1942/43 pierw s z y m  k o m e n d a n t e m  
powiatowym "Gryfa Pomorskiego" na pow. Chojnice. 
Jego zastępca i następca był Aleksander 
K i e d r o w i c z .

W  domu Bińczyka odbywały sie zjazdy i narady 
aktywu "Gryfa".

Bińczyk został ciężko ranny i aresztowany 4 
[5 ?] maja 1943 r., zamordowany 20 maja 1943 r. 
w  Gestapo w  Gdańsku. Równocześnie z Bińczy k i e m  
został aresztowany jego syn Z y g m u n u n t . Jesienia
1943 r. dzieci Bińczyka (oprócz Henryka, który 
zbiegł do oddziału partyzanckiego) zostały 
wywiezione do obozu w  Potulicach. Zmarła tam 
jego córka Krystyna.

Po aresztowaniu Bińczyka, jego oddział 
praktycznie sie rozproszył. Cześć przeszła do 
Makarego Kiedrowskiego, cześć do Jażdżewskiego, 
ps. "Mechlin", a cześć pozostała przy Marcjanie 
Czarnowskim, p s . "Wrzos", który przejął po 
Bińczyku dowództwo.
(Relacja Alojzego Bruskiego p s . "Skocz" w  teczce 
Marty Bińczyk-Cebulowej nr K-407)
(Relacja W ładysława Kuleszy w  teczce M a r t y  
B i ń c z y k - C e b u l o w e j , nr K-407)
(Relacja Włady s ł a w a  Kuleszy w  teczce Edmunda 
Wenty, nr M-493/1127)
(Relacja Władysława K u leszy w  teczce Marcjana 
Czarnowskiego - nr M-483/1117)
(Relacja W ładysława K u leszy - w  teczce Henryka 
Bińczyka,, p s . "Aneczka", nr M-636/1287) 
(Szczęsny B . : Organizacja ruchu oporu w  powiecie 
chojnickim w  latach 1939-1945. Zeszyty 
Chojnickie, 1967, Nr 3, s. 28)
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i opiekun drużyn starszoharcerskich i żeglarskich, 
prowadzi! teatr amatorski dla młodzieży licealnej, 
pisał dla niego dramaty, współpracował z prasą 
regionalną. W 1934 roku za bezkompromisowe 
stanowisko wobec nadmiernych swobód mniejszości 
niemieckiej na Pomorzu, przeniesiony został kamie 
do Zamościa, skąd dzięki staraniom przyjaciół 
w 1937 r. mógł powrócić do Chełmna. W czasie 
wojny, jako uczestnik kampanii wrześniowej był 
internowany, następnie mieszkał w Chełmnie i dzia­
łał w ruchu oporu — zajmował się tajnym naucza­
niem. Po wojnie pracował w gimnazjum chełmiń­
skim, w latach 50-tych przeniesiony został do szkoły 
podstawowej w Lipnie. Pracował także jako referent 
skupu w Gminnej Spółdzielni. W roku 1956 podjął 
pracę pedagogiczną w Pelplinie, w rok później prze­
szedł na emeryturę. /
Autor dramatów ,,Tobie Ojczyzno", „Szturm na 
Chojnice", i ,.Krwią kapłańską', których tematyka 
zaczerpnięta jest z historii Chojnic, kaszubskich 
szołobułek pt. ,,Kowol czarownik”, ,.Pokorno Róże” 
i ..Polno mesz" — tę ostatnią napisał wspólnie 
z Różą Bronk. Jednak szczególnie ocenione są jego 
sonety kaszubskie (ok. 40). Byl także autorem arty­
kułów publicystycznych, zamieszczanych głównie 
w „Zrzeszy Kaszebskiej” , „Dzienniku Pomorskim” , 
„Zaborach”. Wypowiedział się m.in. na temat 
pisowni kaszubskiej. Był w 1956 r. jednym z założy­
cieli Zrzeszenia Kaszubskiego. Zmarł 18 lipca 1964 r. 
w drodze z Charzykowów do Chojnic, pochowany 
w Chełmnie.

H . R ichter, Ste fan  B teszk . Ludzie Pom orza, „B iuletyn Zrzeszenia 
K aszubsko-Pom orskiego” , G dańsk  1967, n r  5(20), s. 34— 38. 
(os), (K . O strow ski), K aszubski pisarz i poeta. O S te fan ie B iesz- 
k u  — w 10 rocznicę śm ierci, „G aze ta  P om orska” , 10— 11 V III 
1974.
M . U lin d o ,Stefan B ieszk , p raca  dyplom ow a n a  W ydziale H u m a­
nistycznym  W SN  w Bydgoszczy, 1973, m aszynopis.
J . Podgóreczny, N iepospolici ludzie Kujaw i Pom orza, Bydgoszcz 
1976, s. 39.
F . G. —I J.B ., Nota biograficzna  (d o :)  S. B ieszk , Sonety kaszub­
sk ie , z /zeszen ie  K aszubsko-Pom orsk ie, G d ań sk  1975, s. 39—
— 40.

W ojskowej ,,G ry f P om orsk i” • N oty^biograficzne, „P om eran ia” , 
R . X IV , 1977, n r  5(76), s. 26.

Błaszczyk Wacław (uii. 1906) nauczyciel, 
badacz kultury kaszubskiej

Urodził się 1 kwietnia^ 1906 roku w Kromolowie 
w woj. kieleckim. W 1930 roku ukończył filologię 
polską na Uniwersytecie Warszawskim. W gimnaz­
jum klasycznym w Chojnicach uczył w latach 1931— 
—1934. Brał udział' w życiu społeczno-kulturalnym 
w mieście. Opublikował szereg artykułów, które 
zamieszczał głównie w „Kurierze Porannym” : 
,.Słowianie nadbhltyccy”, ,,Kultura materialna ka­
szubska”, ..Marcin Nowak — malarz kaszubski”. 
..Łużyce i Łużyczanie".

H . P orożyński i S. R afiń sk i, W ybitn i nauczyciele je ży k a  polskiego  
gim nazjum  chełm ińskiego i chojnickiego  (w :) G dańskie Z eszy ty  
H um anistyczne, nr 26, 1980.

Bruski Alojzy działacz ruchu oporu w latach 
1939— 1945 ps. „ G rzY " 5 ' ,

Pochodził z Czarnowa k. Brus. W grudniu 1939 roku 
współorganizator grupy konspiracyjnej pod nazwą 
„Iskra”, skupiającej młodzież studencką i gimnaz­
jalną z Brus. W 1941 roku grupa wchodziła w skład 
TOW „Gryf Kasz;ubski” , przejął funkcję zastępcy 
komendanta gminnej TOW „GK” w Brusach. 
W początkach 1944 roku został wyznaczony kie­
rownikiem grupy „Gryfa Pomorskiego” w powia­
tach: Bytów, Człuchów i Miastko. Nawiązał ścisłą 
współpracę z komendantem konspiracyjnej organi­
zacji „Odra” — Janem Hamerskim ps. Jotan w Białym 
Borze. Po wojnie rozpoczął pracę urzędnika w U- 
rzędzie Ziemskim w Miastku.

K . C iechanow ski, Obsada personalna w Tajnej Organizacji 
W ojskowej ,,G ry \ P o m o rsk i”. N o ty  biograficzne, „P om eran ia” , 
R . X IV , 1977, n r 5(76), s. 26.

Bińczyk Jan (1900— 1943) żołnierz TOW  
„G ryf Pom orski” , leśniczy

Urodził się 24 grudnia 1900 r. w Borowym Młynie 
w b. powiecie chojnickim. Leśniczy w Młynkach, 
gmina Leśno. Na terenie jego rejonu leśnego wybu­
dowano szereg „bunkrów” . W marcu 1943 r. ostrze­
żony przez J. Dambka o zdekonspirowaniu, ukrywa 
się w jednym z bunkrów. 4 V 1943 r. wpadł w przy­
gotowaną przez gestapo zasadzkę. Usiłował zbiec, 
został jednak poważnie ranny i przewieziony do 
szpitala w Chojnicach. Po kilku dniach, w stanie 
bardzo ciężkim przewieziony do gestapo w Gdańsku. 
Zmarł 21 V 1943 r. podczas tortur w trakcie prowa­
dzonego śledztwa.

K . C iechanow ski, Obsada personalna  w Tajnej Organizacji

84
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Brzęczkowski Stanisław (1897— 1955) artysta 
grafik, typograf, pedagog

/
Urodził się 24 września 1897 r. w Koronowie.
W 1919 roku przybył do Chojnic. Tu pracuje jako 
bławatnik i dekorator, bierze czynny udział w życiu 
społeczno-kulturalnym. W 1921 r. przeniósł się do 
Gdańska i podjął pracę w dyrekcji Polskiej Kolei 
Państwowej. Nawiązał ścisłą współpracę z dr. Alek­
sandrem Majkowskim z Kościerzyny, wydawcą 
i redaktorem/ „Gryfa” , periodyku artystyczno-ku!- 
tu'alnego. Był członkiem zarządu Zrzeszenia Re­
gionalnego Kaszubów, powstałego w 1929 r., w Kar­
tuzach. W 1935 roku przeniesiony został do Byd­
goszczy. Pracował w Zakładach Graficznych Insty-

9O m U  a o d / A A /  -  i
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Henryk Albin Binczyk, dowód osobisty TK 2781166
W naszej leśniczówce Młynki, gmina Leśno, mój ojciec Jan Binczyk był leśniczym. 
Ojciec był Komendantem TOW „Gryf Pomorski” na powiat Chojnicki. W tej 
leśniczówce w latach 1942/1943 (do maja) mieścił się Sztab Dowódcy „Gryfa” por. 
Józefa Dambka. Ja w „Gryfie” nosiłem ps. Aneczka i byłem zaprzysiężonym przez 

samego Dowódcę „Gryfa”. Obecnie jestem w społecznym Zespole ds. Upamiętniania 
Etosu TOW „Gryf Pomorski”, gdzie składam oświadczenia i relacje jak naoczny 
świadek historii.

Oświadczenie

W poprzednich moich oświadczeniach pisałem, że kiedy Sąd Wojenny TOW „Gryf 
Pomorski” wydał wyrok śmierci na „Rysia” - Józefa Gierszewskiego z powodu współpracy z 
Gestapo i próby rozbijania organizacji, wtedy sam zgłosiłem się do plutonu egzekucyjnego. 
W wyniku jego zdrady m.in. polskojęzyczna grupa Gestapo zamordowała mego ojca Jana 
Binczyka, aresztowała brata Zygmunta Binczyka, a pozostałą część rodziny umieściła w 
Potulicach (tam zmarła nasza siostra). Ja, natomiast, zbiegłem do żołnierzy „Gryfa” do lasu. 
Dowództwo organizacji nie wyraziło jednak na to zgody, abym uczestniczył w plutonie 
egzekucyjnym. Dowódcy wyjaśniali mi, że w wyniku zdrady „Rysia” Józefa Gierszewskiego 

i jego kochanki Haliny Kurowskiej, zginęło wiele Gryfowców, w tym również mój ojciec Jan 
Binczyk, przez co stałem się niejako stroną a wykonanie wyroku jest częścią procesu Sądu 
Wojskowego i nie może w nim uczestniczyć rodzina pokrzywdzona.

W tym czasie (wiosna 1943 r.) J. Gierszewski ukrywał się w' Kościerzynie i okolicy 
pod opieką polskojęzycznej grupy Gestapo. Brałem udział w zlokalizowaniu jego miejsca 
pobytu, między innymi razem ze Stanisławem Meggerem*, o czym powiadomiliśmy 
Dowódcę „Gryfa”.

Wiedziałem już wcześniej i potwierdził to również Dowódca „Gryfa” J. Dambek, że 
gdy wybuchła wojna we wrześniu 1939 r. to V-Kolumna -  polskie Gestapo na Pomorzu - 
było tak silne, że już z 3 na 4 września przejęło władzę w Kościerzynie, opanowało Dworzec 
Kolejowy, uniemożliwiając przemieszczanie się koleją Polskiego Wojska oraz cywilnej 
ludności z Pomorza w głąb Polski. To właśnie członek V-Kolumny Emest Modrow, mówiący 
po polsku, już 3 września przy udziale w/w grupy stanął na czele władzy w Kościerzynie i w

’ - Stanisław Megger posiadał brata Jana -  nie byli oni spokrewnieni z Janem Megger ps. „Mann”, który był 
agentem NKWD i Gestapo, współpracownikiem Jana Szalewskiego, Aleksandra Arendt, Heinricha Kassner i 
Leona Lubeckiego. Prawie przez dwa lata byłem ze Stanisławem Megger w jednym oddziale. Razem ze 
Stanisławem Megger zostaliśmy otoczeni przez polskojęzyczną grupę Gestapo. Mnie udało się wydostać z 
okrążenia, zostałem wtedy ranny. On został pojmany i skrytobójczo zamordowany jeszcze przed wkroczeniem 
wojsk sowieckich. Rozpowszechnione były fałszywe dokumenty przez Centralne Archiwum Wojskowe „A kta 
ewidencyjne internowanego...”. W fałszerstwach tych brał udział Krzysztof Komorowski z WIH i Konrad 
Ciechanowski. Rozpowszechniali oni nieprawdziwe wiadomości, że został on wywieziony do Rosji i tam zginął. 
W ten sposób próbowano przerzucić zbrodnie dokonane przez polskojęzyczną grupę Gestapo na sowietów. 
Takie same kłamstwa czyniono w  przypadku Jana Gończa.

28.07.2000 r.
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po polsku, już 3 września przy udziale w/w grupy stanął na czele władzy w Kościerzynie i w 
całym po w. Kościerskim jako Landrat i Kreisleiter NSDAP. E. Modrow był w okresie 
międzywojennym w Polsce właścicielem dużego majątku w Bączku, między Starogardem a 
Skarszewami, a jego kuzyn Werner Modrow* z NSDAP również z V-Kolumny posiadał 
majątek z pałacem w miejscowości Modrowo w pobliżu Skarszew. Por. J. Dambek mówił 
nam, że E. Modrow już w  pierwszych dniach września w Kościerzynie przesłuchiwał jego 
żonę Annę Dambek.

Ta V-Kolumna zwana przez naszych Dowódców polskojęzyczną grupą Gestapo była 
w Kościerzynie bardzo silna, stanowiła dla nas, żołnierzy „Gryfa”, wielkie zagrożenie przez 
cały okres wojny i po wojnie. W jej skład wchodzili głównie: Jan Kaszubowski, Aleksander 
Arendt, Willi Stefaniak, Jan Szalewski, Leon Lubecki, Jan Bianga, Józef Gierszewski-,,Ryś”, 
Ludwik Miotk, Aleksander Schulz, Kurt Hagemann, Ernest Modrow i Werner Modrow. 
Wszyscy tu wymienieni stanowili jedną zbrojną grupę. To oni próbowali rozbić „Gryfa” 
poprzez umieszczenie „Rysia”-Józefa Gierszewskiego w kierownictwie organizacji TOW.

Pragnę tu oświadczyć, że „Ryś” razem z H. Kurowską wiele razy był i mieszkał przez 

kilka dni w naszej leśniczówce (zobacz moje wcześniejsze oświadczenia oraz oświadczenia 
mego brata Zygmunta Binczyka). Znałem ich, jak się okazało byli to wyjątkowi zdrajcy, 
nigdy nie byli oni w AK, jak  teraz twierdzą fałszerze historii z UB, SB. np. Leon Lubecki 
oraz osoby związane z Muzeum Stutthof w Sopocie: Andrzej Gąsiorowski, Bogdan 
Chrzanowski oraz Krzysztof Komorowski z Wojskowego Instytutu Historycznego i Elżbieta 
Zawacka z oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego z Torunia.

Po wojnie część tej w/w polskojęzycznej grupy Gestapo wyjechała do Niemiec, np. 
Ernest Modrow, Werner Modrow -  obaj zbrodniarze, którzy byli również na usługach 
NKWD - w 1945 r. wyjechali spokojnie do Niemiec pod osłoną polskojęzycznej grupy 
Gestapo, która pozostała w Polsce i została przemianowana na UB. Najbliższy 
współpracownik „Rysia”-J. Gierszewskiego Kurt Hagemann został zlikwidowany na 
początku marca 1943 r. w  pociągu relacji Gdynia - Wejherowo przez wywiad „Gryfa” w 
składzie: Józef Drewa, Paweł Hebel i Stefan Paczoska. Osobiście słuchałem relacji, jaką 
składał Józefowi Dambkowi w naszej leśniczówce Józef Drewa. W jakich okolicznościach 
zlikwidowany został gestapowiec Kurt Hagemann i jak wtedy została przejęta przez Drewę 
lista ze spisem nazwisk Gryfowców do aresztowania, sporządzona przez „Rysia”, która 
poprzez H. Kurowską została przekazana gestapowcowi Kurtowi Hagemann.
Natomiast „Ryś”-Józef Gierszewski -  został zdegradowany i wyrokiem Sądu Wojennego 
TOW „Gryf Pomorski” zlikwidowany po odczytaniu mu wyroku (zobacz moje oświadczenie 
z dnia 7.06.2000 r. potwierdzone przez Krystynę Klimkiewicz, Kancelaria Notarialna w

* - Modrowowie byli również w polskojęzycznej grupie Gestapo - właśnie ta grupa próbowała rozbić „Gryfa” 
od wewnątrz kierując w 1942 r. do  Kierownictwa „Gryfa” „Rysia” -  Jana Gierszewskiego i Halinę Kurowską.
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Bytowie, ul. Wojska Polskiego 33). Pozostała część polskojęzycznej grupy Gestapo, jak np.: 
Jan Kaszubowski, Aleksander Arendt, Willi Stefaniak, Jan Szalewski, Leon Lubecki, Jan 
Bianga, Ludwik Miotk, Aleksander Schulz prosto z Gestapo znaleźli się w UB.

Polskojęzyczna grupa Gestapo część swoich współpracowników zlikwidowała sama w 
leśnych bunkrach pod Łubianą nocą 26 maja 1944 r., kiedy wojska sowieckie były już na 
granicach RP, jako niewygodnych świadków. Te fakty znane były mi w czasie wojny jako 
naocznemu świadkowi.

W jakich okolicznościach polskojęzyczna grupa Gestapo zamordowała 
24/25 maja 1944 r. w  Szymbarku Kaszubskich bohaterskich założycieli TOW

„Gryf Kaszubski-Pomorski”

Polskojęzyczna grupa Gestapo, którą kierował Jan Kaszubowski, Jan Szalewski, 
Aleksander Arendt, Jan Bianga oraz inni 24/25 maja 1944 r. aresztowała dziesięciu żołnierzy 
„Gryfa” z pow. Kartuskiego i Kościerskiego. Zgromadziła ich w Remizie Strażackiej w 
Szymbarku. Byli to najbliżsi współpracownicy Dowódcy „Giyfa” por. J. Dambka 
zamordowanego przez tę grupę 4 marca 1944 r. Do aresztowania tych żołnierzy „Gryfa”, 
między innymi dwóch założycieli „Gryfa Kaszubskiego” użyto około 40-50 renegatów i 
zdrajców. Pojmanych żołnierzy „Gryfa” rozpoczęto gromadzić 24 maja. 25 maja 
wyprowadzono ich na placyk pośrodku wioski i kolejno zabijano strzałem w tył głowy, 
następnie wrzucono do wspólnego dołu i w ten okrutny sposób zamordowano wszystkich (po 
wojnie Jan Szalewski szczycił się tym wielokrotnie i pisał o tym w prasie, że kierował 
likwidacją dziesięciu groźnych Niemców - tak nazywał żołnierzy „Gryfa”. Dzisiaj jeszcze 
niektórzy fałszerze historii „Gryfa”, np.: ze środowiska pomorskiego Armii Krajowej w 
Gdańsku w 1996 r. wydają fałszywe opracowanie pt.: „Jan Kazimierz Szalewski, dzieje 
pomorskiego patrioty”, autor Zygmunt Sikorski ze wstępem Macieja Krzyżanowskiego, 
podając, że J. Szalewski był w „Gryfie” i AK, i w ten sposób broniąc go przed gestapowską 
przeszłością. Osoby te podjęły się obrony członka polskojęzycznej grupy Gestapo, mordercy 
z Szymbarka, który kierował likwidacją założycieli „Gryfa Kaszubskiego-Pomorskiego” w 
Szymbarku. Jako osoba związana ze Sztabem por. J. Dambka od początku wojny do jego 
śmierci na początku marca 1944 r. stwierdzam, że Jan Szalewski nigdy nie był w „Gryfie” ani 
w AK. Natomiast w ramach działalności polskojęzycznej grupy Gestapo zwalczał on 
żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” w czasie wojny, jak również po wkroczeniu okupacyjnych 
wojsk sowieckich był w NKWD i UB. W/w Maciej Krzyżanowski w Stanie Wojennym był w 
Radzie Wojewódzkiej PRON w Gdańsku i walczył z narodem polskim. Nie mógł on mieć nic 
wspólnego z AK. Natomiast Zygmunt Sikorski -  ur. w 192Ą r. - nie mógł być w AK, 
szczególnie kiedy pisał o mordercy z Szymbarka Janie Szalewskim i zatajał zbrodnie 
polskojęzycznej grupy Gestapo, która to grupa po wkroczeniu wojsk sowieckich 

przemianowana została na UB.
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Po zamordowaniu 24/25 maja 1944 r. dziesięciu żołnierzy „Gryfa” w Szymbarku 
wszyscy uczestnicy tej strasznej zbrodni w liczbie około 40-50 renegatów poprowadzeni 
zostali wieczorem szybkim marszem na znaczną odległość do leśnych bunkrów do Łubiany, 
gdzie znajdowały się bunkry. Tam ich podstępnie posegregowano na tych, co mają żyć i tych, 
którzy mają być zlikwidowani. Wszyscy byli przemęczeni i zdrożeni, ponieważ nie spali oni 
dwie noce i dwa dni. Większość z nich była pod wpływem alkoholu, który im podano w 
znacznej ilości. Nocą 26 maja 1944 r. w czasie, kiedy już wszyscy spali, na jeden sygnał 
wrzucono do bunkrów w iązka granatów, gdzie znajdowały się osoby przeznaczone do 
likwidacji. Wszyscy w tych bunkrach zginęli na miejscu i tak zlikwidowano część świadków. 
Tą zbrodnią kierowali Heinrich Kassner vel Jan Kaszubowski, Jan Szalewski, Aleksander 

Arendt oraz inni.
Już w 1944 r. A. Arendt o s ied liła  Sikorzynie . swego najbliższego współpracownika 

Willego Stefaniaka z Gdyni z zadaniem rozpracowywania żołnierzy „Gryfa”. Tam 4 marca
1944 r. został zamordowany skrytobójczo dowódca „Gryfa” por. J. Dambek.
Po wkorczeniu wojsk sowieckich na Kaszuby Willy Stefaniak został przez A. Arendta i J. 
Szalewskiego z Kościerzyny uczyniony sołtysem w Sikorzynie i wyznaczony do 
przeprowadzenia ekshumacji pomordowanych żołnierzy „Gryfa” na cmentarzu w Szymbarku 
z zadaniem zatajania tej straszliwej zbrodni.

Fałszerzom historii z UB, SB, ZK-P nie udało się utrzymać tych prymitywnych 
kłamstw, że byli to Niemcy. Ci wyżej wymienieni kłamcy z polskojęzycznej grupy Gestapo 
jeszcze dzisiaj nie nazywają pomordowanych żołnierzami „Gryfa”, lecz zakładnikami 
szymbarskimi, pomimo, iż wśród tych dziesięciu Bohaterów było dwóch założycieli „Gryfa” 
z 1939 r.: Bronisław Branka, wójt ze Stężycy i Jan Gierszewski również ze Stężycy.

W 1972 r., kiedy Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie w celu fałszowania historii -  
zacierania śladów zbrodni polskojęzycznej grupy Gestapo - postawiło na miejscu straceń 
„pomnik kłamstwa”* -  przyznało już w napisie, że to „ku czci pomordowanych Polaków”. 
Tym w/w prymitywnym kłamstwom trudno było przejść z pierwszej wersji kłamstwa, kiedy 
największych Kaszubskich bohaterów zamordowanych w Szymbarku 24/25 maja 1944 r. 
nazywali groźnymi Niemcami -  tak ich określał m.in. kat z Szymbarka** -  Jan Szalewski. 
Dlatego tych największych bohaterów „Gryfa” w celu dalszego kłamstwa nie nazywano 
żołnierzami TOW „Gryf Pomorski”, ale urągliwie zakładnikami szymbarskimi. W dalszym 
ciągu kłamie się i nie przyznaje, że byli to żołnierze TOW „Gryf Pomorski”. Jest to dla nas,

4

’ - pierwszy raz słyszałem takie określenie „pomnik kłamstwa” od prof. Alfonsa Pryczkowskiego - członka Rady 
Naczelnej „Gryfa” i Agnieszki Pryczkowskiej-Tempskiej -  zaufanej łączniczki Dowódcy „Gryfa” w jej 
rodzinnym gospodarstwie w Borzystowskiej Hucie, gdzie w latach 1942-1944 był zakonspirowany Sztab 
Dowódców: por. J. Dambka i por. A. Westphala.

- określenie to używaliśmy już  w  czasie wojny.
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żołnierzy „Gryfa” szczególnie przykre, że te kłamstwa mają miejsce w wolnej Polsce jeszcze 
dzisiaj.
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie celowo na pomniku kłamstwa fałszuje nazwiska, np.: 
zmienia nazwisko jednego z założycieli „Giyfa” Jana Gierszewskiego, zamordowanego przez 
polskojęzyczną grupę Gestapo na nazwisko Jana Gerszewskiego* sugerując, że to nie był 
żołnierz „Gryfa” -  jego założyciel.

Na tym pomniku kłamstwa fałszowana jest celowo data tej zbrodni -  napis na tablicy głosi, że 
mord ten miał miejsce 24 maja 1944 r., kiedy Bohaterscy żołnierze „Gryfa” zamordowani 
zostali 25 maja 1944 r., między godziną trzynastą a piętnastą (dokładnie już o tej zbrodni 
wiedzieliśmy w czasie wojny). Potem po godzinie piętnastej rozpoczęto zacieranie śladów 
zbrodni poprzez wrzucenie do jednej mogiły ciał żołnierzy „Gryfa” i zasypywano ich ziemią. 
Wycięto w pobliskim lesie dużą stertę gałęzi i przykryto nimi grób. Pragnę podkreślić, jako 
naoczny świadek historii, że niemieckie Gestapo nie kopało grobów, ani nie zajmowało się 
grzebaniem zwłok Polaków. Kierujący polskojęzyczną grupą Gestapo nakazali wymarsz 
morderców z Szymbarka około osiemnastej i udali się oni wszyscy szybkim marszem do 
Łubiany, aby tam znaleźć się w godzinach wieczornych, i aby byli oni bardzo utrudzeni po 
nieprzespanych dwóch nocach. Chodziło o to, żeby nie odpoczywali między zbrodnią w 
Szymbarku, a planowanym mordem w bunkrach Łubiany i poprzez to zmęczenie uśpić ich 
czujność. Stało się tak, jak opisałem wyżej -  zostali posegregowani w bunkrach, a następnie 
w części zlikwidowani. Przywódcy tej grupy zdawali sobie sprawę, że tak duża ilość ich 
długoletnich współpracowników po wojnie nie utrzyma tajemnicy ogromu popełnionych 
zbrodni, tym bardziej, że wiedzieli, że są to renegaci, zdrajcy, ludzie z marginesu pozbawieni 
wszelkich zasad moralnych i należy się pozbyć takich niewygodnych świadków.

Fałszerzom napisów na pomniku kłamstwa chodziło o to, żeby przerwa między 
zbrodnią w Szymbarku a zbrodnią w Łubianie była dłuższa, dlatego podali, że mord w 
Szymbarku miał miejsce 24 maja 1944 r., a nie 25 maja tegoż roku. Łatwiej wtedy wymyślać 
nieprawdziwe historie. Zbrodniarzom z polskojęzycznej grupy Gestapo chodziło o to, aby 
zlikwidować te osoby, które brały udział w zamordowaniu żołnierzy, w tym dwóch 
założycieli TOW „Gryfa Kaszubskiego” w Szymbarku i pozbyć się niewygodnych świadków. 
Jest nadto czytelne, że zbrodnia w Szymbarku i zbrodnia w Łubianie to ciąg tej samej 
zbrodni. Krętactwa te budowane misternie od lat miały pokazać, że zamordowani w 
Szymbarku nie byli bohaterskimi żołnierzami, twórcami „Gryfa”, ale w pierwszej wersji 
kłamstwa Niemcami, a w drugiej wersji „zakładnikami szymbarskimi”.

- wystarczy tylko przejść od pomnika kłamstwa około 40 metrów na cmentarz w Szymbarku, gdzie są 
pochowani bohaterscy żołnierze „Gryfa”, porównać napisy i przekonać się, jak  fałszowano ich nazwiska celu 
zatajania zbrodni popełnionych p rzez  polskojęzyczną grupę Gestapo.
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Jako żołnierz TOW „Gryf Pomorski” ze Sztabu Dowódcy por. Józefa Dambka, który 
mieścił się w naszej Leśniczówce w Młynkach i Sztabu Komendanta pow. Chojnickiego Jana 
Binczyka, mego ojca, otrzymałem zaproszenie od Etosu na spotkanie żołnierzy ze Sztabów 
Dowódczych w dniu 27 października 1999 r. w domu syna Dowódcy „Gryfa” Alojzego 
Dambka w Liniskach pod Żukowem. Z powodu choroby w rodzinie nie mogłem wziąć 
udziału w tym spotkaniu. Identyfikuję się z oświadczeniem wydanym przez żołnierzy „Gryfa” 
ze Sztabów Dowódczych, które wydali w dniu 27 października 1999 r. na zakończenie tego 
spotkania.

W nawiązaniu do tego oświadczenia jako naoczny świadek historii pragnę 
oświadczyć, że członkowie polskojęzycznej grupy Gestapo: Jan Kaszubowski, Aleksander 
Arendt, Ludwik Miotle, Jan Bianga, Jan Szalewski, Leon Lubecki, Bernard Szczęsny, 
Aleksander Schulz nigdy nie byli żołnierzami „Gryfa”.
\ Pragnę podziękować roboczemu Zespołowi ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf 
Pomorski”, z którym współpracuję od lat, za upamiętnianie postaci mego ojca Jana Binczyka, 
Komendanta powiatu Chojnice licznymi artykułami i publikacjami naukowymi. Ojciec mój 
został aresztowany 4 maja 1943 r. wskutek zdrady „Rysia”-Józefa Gierszewskiego i 
zamordowany w trakcie przesłuchania przez polskojęzyczną grupę Gestapo na Gestapo w 
Gdańsku.
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Leśniczy Jan Binczyk ps. Zagłoba 
-  komendant chojnickiego ”Gryfa”

c o

Wojenne dzieje swojego ojca leśniczego Leśnictwa Młynek w Nadleśnic­
twie Laska Jana Binczyka i rodziny opowiedziała Irena Hunker, córka leśni­
czego. Jan Binczyk ps. Zagłoba był komendantem Tajnej Organizacji Wosko­
wej "Gryf Pomorski" na powiat chojnicki.

We wrześniu 1939 r. w ybuchła wojna. Nikt nie wierzył, że Polska ją przegra. 
Młode pokolenie otrzymywało w ów czas patriotyczne w ychow anie i to zarów no 
w  szkole, jak i w  dom u. Pani Irena w spom ina, że dzieci znały liczne pieśni w ojsko­
w e i patriotyczne. Uczyły się ich głów nie w  szkole, ale w  dom u ojciec też kazał je 
śpiewać. Do dzisiaj pam ięta w iele z nich: "Ułani, ułani", "Wojenko, wojenko", "Ma­
szerują chłopcy, maszerują", "Morze, polskie morze", "Na Podolu biały kamień". 
Przedwojenny nauczyciel śpiew u posiadał zawsze w ykształcenie m uzyczne, musiał 
grad na instrum encie, najczęściej na skrzypcach. Dzieci chętnie się uczyły tych 
pięknych melodii i piosenek.

Wojna pokrzyżow ała plany ojca zw iązane z przeniesieniem  służbow ym  do 
Leśnictwa Piwnice pod  Toruniem. Leśnicy otrzymali zadania zw iązane z ew akuacją 
na W schód. Rodziny Bińczyków i Kopickich miały dotrzeć najpierw  w  okolice 
Nieszawy. Na kilka dni przed 1 w rześnia żony z dziećm i pojechały pociągiem  przez 
Chojnice, Toruń do Nieszawy. Leśniczo­
wie zgodnie z poleceniem  przełożonych 
na razie pozostali na miejscu w  leśniczów­
kach. Otrzymali zadanie zabezpieczenia 
i przewiezienia konnym  zaprzęgiem  do­
kumentacji i kasy pancernej N adleśnic­
twa Laska. Jednak, w  okolicach Świecia 
były prow adzone już w ów czas intensyw­
ne bom bardow ania. Zginęło w ielu ludzi 
i konie. Zaginął też cały m ajątek nadle­
śnictwa. Dwaj leśniczowie Bińczyk i Ko- 
picki w  dram atycznych okolicznościach, 
przepłynęli niezależnie przez Wisłę, bo  
m ost był zniszczony. Po kilku dniach 
szczęśliwie spotkali się ze swoimi rodzi­
nam i w  Nieszawie.

Pan i Iren a  w sp o m in a , że  p rz e d  
ewakuacją leśnicy otrzymywali sześciomie­
sięczne odprawy. Pieniądze te przydały się

Leśniczy J a n  B ińczyk z synem  W itoldem , 
w  maju 1938 roku
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na zakupy żywności, konia i wozu na dalszą drogę ewakuacji. Obie rodziny wyruszyły 
z Nieszawy nazajutrz. Szli przez Włocławek razem z tłumami ludności cywilnej. Naj­
większe trudności były przy przeprawach przez Wisłę. We Włocławku konia trzeba 
było zostawić. Dalej pojechali pociągiem w  kierunku na Warszawę i docelowo d o ... 
Rumunii. Jechali przez Kutno. Co jakiś czas pojawiały się na niebie niemieckie samolo­
ty zwiadowcze. Dojeżdżali do Żychlina, gdy zaczął się ostrzał pociągu z samolotów 
niemieckich. Wszyscy położyli się na podłodze. Kule gwizdały nad  głowami, p o ­
wybijały szyby, podziuraw iły ściany. Szczęśliwie nikt z nich nie zginął. Na stacji 
w Żychlinie wysiedli z pociągu i biegiem  dotarli do  pobliskich zadrzewień. Na 
oczach rodziny bom ba z sam olotu trafiła w  drzew o, p o d  którym  stali dwaj żołnie­
rze. Zginęli, została po  nich wyrwa w  ziemi i jeden zakrw aw iony but. Druga bom ba 
spadła dwa metry od  nich, nie w ybuchła, i ten  nalot przeżyli. Zbliżała się noc. 
Ludzie przenieśłi się do  pobliskiej, dużej mleczarni, gdzie doczekali poranka. Rano 
kupili kolejny w óz i konia. Ruszyli w raz z wojskiem  w  kierunku Łowicza. Przeżyli 
bombardowanie Łowicza. To był jeden wielki ogień. W idzieli bom bardow ania szpi­
tala, słyszeli krzyk rannych i umierających ludzi.

W Łowiczu m ieszkało w ielu Żydów. To głów nie oni rozpaczali, krzyczeli, na­
woływali się - utracili sklepy, domy, majątek. Całe centrum  miasta było spalone. 
Z wielkimi trudnościam i przejechali przez zburzone miasto. Jeszcze kilka razy ukry­
wali się w  zbożu, ziemniakach, kapuście p rzed  ostrzałem  z samolotów. Dotarli do 
Sochaczewa, a nad ranem  do  Warszawy. Miasto było jeszcze przejezdne. Po po łu ­
dniu dojechali do Garwolina. To miasto było spalone doszczętnie. Sterczały tylko 
dopalające się, częściowo zburzone kominy. Tu w  Garwolinie zebrały się tłumy 
uciekinierów. O zmierzchu, w  nieodległych lasach rozgorzała prawdziwa bitwa. 
Wojskowi nie udzielali żadnych informacji, natom iast nakazywali cywilom zaw ra­
canie z drogi na Lublin. Niemcy w  każdej chwili mogli przeciąć im drogę ew aku­
acji. Taką też decyzję podjęli Bińczykowie i Kopiccy. Postanowili w racać do  dom u, 
tą samą drogą przez Warszawę.

Tabory wracające drogą do  Warszawy były w ielokrotnie w  ciągu dnia bom bar­
dowane i ostrzeliwane z sam olotów. Szlak w yścielony był trupam i ludzi i zwierząt. 
Polami, bocznymi drogami, lasem  w ieczorem  dotarli do  Warszawy od strony Gro­
chowa. Z końmi nie w puszczano już do miasta. Trzeba było zostawić konia na łące. 
Pieszo, w  rosnącym tłumie ludzi, doszli do  centrum  miasta. Otrzymali miejsce noc­
legowe dla uchodźców  w  budynku przy ul. Chmielnej w  pobliżu kina "Bałtyk". 
Były to duże całkowicie puste sale, które w krótce wypełniły się ludźmi. Z najwięk­
szym trudem zdobywali żywność.
^ W czasie pobytu w  Warszawie dow iedzieli się, że Sowieci dokonali od w scho- 

agresji na Polskę. To była przygnębiająca w iadom ość. Przez najbliższe dni stoli­
ca była intensywnie bom bardow ana. Niczym deszcz i grad z nieba leciały bom by. 
IrJ1510 ^ on^ ° -  P ° w odę chodziło się do  Wisły. W łaśnie z tam tego miejsca Pani 

a w 'działa płonący Zamek Królewski, który bom bardow ali niem ieccy lotnicy. 
BińcZykOWje przeżyli kapitulację W arszawy i przem arsz niem ieckich wojsk 

dzo C' 1 Przez stolicę. Ojciec biegle znał język niemiecki. Okazało się to bar- 
Pomocne w  organizacji życia w  W arszawie i później w  drodze pow rotnej do
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leśniczów ki w  Młynku. Z różnymi przygodam i, ale w  kom plecie dotarli w  Bory 
Tucholskie. Rodzina zatrzymała się u dziadków  w  Pruskich, natom iast ojciec musiał 
przygotow ać leśniczówkę na zimę. O kazało się bow iem , że znikły wszystkie m e­
ble, zostały rozkradzione. Uznano, że rodzina leśniczego już nie wróci. O pustosza­
ły budynki gospodarcze, trzeba było przygotow ać zapasy żywności, opał i starać 
się odzyskać skradzione sprzęty dom ow e. W  dużej części się to  w  końcu udało. Na 
Boże N arodzenie rodzina Bińczyków już w  kom plecie i z jako takim w yposaże­
niem  przyw róconym  leśniczówce była znow u razem.

Pani Irena domyślała się, że ojciec działa w  polskiej konspiracji. Przez leśni­
czów kę przewijało się w iele osób, co jednak na początku nie budziło podejrzeń 
Niemców, gdyż interesanci u leśniczego byli zjawiskiem naturalnym. Tu załatwiało 
się drew no, prace w  lesie, prace w  gospodarstw ie, ubój zwierząt. Pamięta dobrze, 
że sporo  żywności przygotow yw ano po  nocach dla ludzi ukrywających się w  lesie. 
D owiedziała się później od  starszych braci, że pod  nadzorem  ojca i jego synów  
w ybudow ano kilka bunkrów  na terenie Leśnictwa Młynek. W bunkrach w  lesie 
mieszkała spora grupa partyzantów  "Gryfa Pomorskiego". Pani Irena nie w ie, kim 
byli. Znała tylko ich imiona. Chociaż na terenie Leśnictwa Młynek funkcjonow ało 
kilka bunkrów , to  o  tym w  dom u się nie m ów iło przy dzieciach. W czasie wojny 
Pani Irena przewoziła row erem  informacje pom iędzy ojcem, a innymi członkami 
konspiracji, np. do Męcikału, do młyna w  Czernicy, do  M eggerów. Nie znała zna­
czenia i wagi tych przekazów , były szyfrowane. D opiero po  latach dow iedziała się, 
że ojciec był kom endantem  "Gryfa Pom orskiego" na Gm inę Chojnice.

Pani Irena pam ięta, że od  początku 1943 roku, co jakiś czas docierały do 
leśniczów ki informacje o wykryciu bunkrów  gdzieś na terenie Borów  Tucholskich,
0  przypadkach zdrady, obław ach niem ieckich, o śmierci niektórych partyzantów
1 osób ukrywających się w  bunkrach. Pamięta dobrze 3 maja 1943 r., kiedy ojciec 
poszedł o zmierzchu do lasu i w iedziała, że miał odw iedzić bunkry  z racji przypa­
dającego na ten  dzień polskiego święta narodow ego.

Ojciec był wielkim patriotą. Święta narodow e były uroczyście obchodzone 
w  leśniczów ce jeszcze w  czasach pokoju. O dw iedził tego dnia partyzantów  i praw ­
dopodobn ie  w spólnie śpiew ano pieśni patriotyczne, podejm ow ano bieżące spra­
wy konspiracji, om aw iano plany odbudow y Polski, już wkrótce, gdy Niemcy prze­
grają wojnę. W spraw y konspiracji była w tajem niczona Marta - żona leśniczego. 
Była naw et taka um ow a, żeby w  przypadku niebezpieczeństw a otw ierać okno  na 
górze leśniczówki lub wejście do  piwnicy, bądź zostaw iać inny uzgodniony znak. 
Ojciec wracając z lasu, już z daleka w iedziałby o zagrożeniu.

Nazajutrz, 4 maja 1943 r. około godziny piątej rano do  leśniczówki weszli dwaj 
agenci gestapo. Zbudzili cała rodzinę i zgromadzili wszystkich w  pokoju stołowym. 
Zakazali zbliżać się do okna i naw et patrzeć w  tamtą stronę. Spytali gdzie jest leśniczy 
Jan Bińczyk. Jego żona Marta odpowiedziała, że poszedł do lasu. Kolejne pytanie -
O tej porze do lasu? Żona leśniczego była przygotow ana na taką okoliczność i wyja­
śniła, że ze względu na nocne kradzieże drew na leśniczy o różnych porach nocy 
patroluje teren. Niemcy zamknęli rodzinę w  pokoju na klucz wraz z um undurow a­
nym, uzbrojonym żołnierzem niemieckim. Zakazali rozmawiać, wychodzić do toale­
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ty, naw et poruszać się. Służącą posadzili w  kuchni, plecami do  okna i pod  groźbą 
rozstrzelania zakazali jakiegokolwiek ruchu. Niemcy obstawili pozostałe pom ieszcze­
nia w  leśniczówce - byli w  piwnicy, na parterze i na piętrze, tylko na zewnątrz się nie 
ujawniali, by nie ostrzec leśniczego, który będzie wracał z lasu.

Po upływie dw óch godzin, za zamkniętymi drzwiami dom ow nicy usłyszeli 
jakiś szum, przyspieszone kroki, jakieś szarpanie i zatrzaskujące się drzwi, p raw do­
podobnie od  kancelarii. Wiedzieli, że to  ojciec wrócił z lasu. Później nastąpiła cisza.
I znow u głuche uderzenia, jęki, brzęk tłuczonego szkła. Była to praw dopodobnie 
desperacka próba leśniczego ucieczki przez okno. W chwilę potem  nastąpił przy­
tłumiony strzał, który dom ow nicy odebrali jako m om ent zastrzelenia ojca, bo  p o ­
tem już wszelkie odgłosy ucichły.

Dlaczego Jan Bińczyk podjął p róbę ucieczki, a nie przyjął postaw y obronnej 
wyjaśniając, że wraca z leśnego obchodu? Nie w iadom o. Czy w śród agentów  roz­
poznał kogoś, kto w iedział o  jego konspiracyjnej działalności?

Z tego, co w idziała i później opow iedziała służąca posadzona na krześle 
w  kuchni, po  strzale w  kancelarii, przyszedł do kuchni po  w odę jeden z opraw ców . 
Była im potrzebna do  obm ycia rany postrzałowej i p róby  ocucenia leśniczego. 
Następnie zatamowali upływ  krwi, położyli nieprzytom nego na kocu i czterej żoł­
nierze wynieśli go do sam ochodu, który podjechał p o d  leśniczówkę. Chwilę potem  
dwaj cywile weszli do pokoju, gdzie była rodzina Biriczyków. Pytali synów  leśni­
czego o imię i nazwisko. Bili po  twarzy. Wzięli ze sobą Zygmunta. Jak się później 
okazało przez pom yłkę. Był wyższy od  H enryka i sądzili, że jest starszy. Jak tylko 
Niemcy odjechali spod  leśniczów ki zabierając Jana i Zygmunta Bińczyków, Henryk 
pospiesznie ubrał się i uciekł do  lasu spodziew ając się, że Niemcy w krótce po 
niego wrócą. Tak rzeczywiście było. Jed en  sam ochód w rócił po  Henryka, ale jego 
już go nie zastał.

Rannego Jana Bińczyka zaw ieziono do szpitala w  Chojnicach, gdzie przeszedł 
dwie operację. Po kilku dniach przew ieziono go d o  Stutthofu, później do  szpitala 
w ięziennego w  G dańsku. Przez ostatnie dni życia ojcem  opiekow ała się siostra 
zakonna. Napisała, jeszcze przed  jego śmiercią, list - dla niepoznaki, p raw dopo­
dobnie na prośbę sam ego Bińczyka - adresow any do  Joanny M eggerowej, żony 
leśniczego z Czernicy, w  którym  opisała sytuację leśniczego w  szpitalu. Pani Irena 
wspom ina z pam ięci treść tego listu. "Opiekuję się Janem  Bińczykiem, leśnikiem. 
Jestem  siostrą zakonną. Proszę nie szukać ze m ną kontaktu. List proszę po  przeczy­
taniu natychmiast spalić. Leśniczy Bińczyk opow iedział mi, że przebyw ał w  szpita­
lu w  Chojnicach, później był przew ieziony do  szpitala w  Stutthofie. Miał tam  dw ie 
operacje. Później trafił do  szpitala w ięziennego w  G dańsku. Jutro m a przejść szóstą 
operację. Ja już wiem, że nie przeżyje. Na potw ierdzenie, że piszę praw dę Pan 
Bińczyk podpisuje się na m oim  liście." Rodzina poznała charakter pisma ojca. D o­
pisał w łasnoręcznie tych kilka słów: "Zostańcie z Bogiem. Jan  Bińczyk".

Po śmierci ojca Pani Irena w ielokrotnie słyszała jak w ieczorem  klękał w  kance­
larii, opierał ręce o  biurko i m odlił się, tak jak za życia. W tedy spokojnie zasypiała.

W końcu lipca 1943 r. przyjechała do  Młynka z Niemiec bratow a nieżyjącej już 
mamy Klary, z zam iarem  zabrania Ireny do siebie w  okolice Dusseldorfu. W tym
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czasie niespodziew anie w rócił z w ięzienia brat Zygmunt. Przebywał on  od  4 maja, 
przez trzy miesiące na gestapo w  G dańsku, gdzie był w ielokrotnie przesłuchiw any, 
bity, maltretowany. Nie w ydał nikogo. Z G dańska dojechał do  Męcikała i nie m ógł 
o w łasnych siłach dostać się do Młynka. Bińczykowie otrzymali w iadom ość od  
M eggerów, żeby po  niego przyjechać.

Marta była przeciwna wyjazdowi Ireny do  Niemiec, gdyż oznaczało to dalsze 
rozbicie i rozproszenie rodziny, w  której zmarła już matka, zginął ojciec, Henryk 
ukrywał się w  lesie, Zygmunt, co praw da wrócił z gestapo, ale skrajnie wyczerpany. 
Był tak obolały, ze nie mógł spać w  zwykłym łóżku, a tylko na kocu położonym  
wprost na podłodze. Zostali razem  w  leśniczówce, tylko Henryk ukrywał się w  lesie.

W końcu sierpnia 1943 r. Niemcy przeprow adzili dużą obław ę w  lasach Leśnic­
twa Młynek. Brały w  niej udział sam oloty zwiadowcze, radiostacje, które ustaw iono 
przy leśniczówce, w ozy bojow e i duża grupa uzbrojonych żołnierzy. Niemiecki 
oficer zabrał Zygmunta jako przew odnika po lasach otaczających leśniczówkę. Niem­
cy liczyli, że znajdą bunkry z partyzantam i "Gryfa Pomorskiego". W leśniczów ce 
została żona Bińczyka Marta z Ireną (15 lat), Witkiem (6 lat) i Krysią (3 lata). D rugi 
z oficerów wziął całą rodzinę i nakazał w ykopanie dołu tuż za ogrodzeniem  leśni­
czówki. W skazywało to na zamiary Niemców, w  przypadku wykrycia bunkrów . 
Rodzina ma być niezwłocznie rozstrzelana.

O bław a trwała pięć godzin. Jak  w spom inał później Zygmunt przechodzili bli­
sko bunkrów , jednak żadnego z nich nie zlokalizowali. Pc południu, w ojsko n ie­
mieckie opuściło teren leśnictwa.

Po kilku tygodniach, 22 w rześnia 1943 r., przyjechali Niemcy po  raz kolejny do  
leśniczówki i oświadczyli, że cała rodzina ma piętnaście m inut na spakow anie się, 
bo  będzie skierow ana do  obozu. Poinform ow ano leśniczego z pobliskiego Asmu- 
sa, aby zajął się inwentarzem , który zostaje w  Młynku. Miejscowy robotnik otrzym ał 
zadanie przew ieźć rodzinę Bińczyków do  Brus. W hali kinowej grom adzono ludzi, 
których potem  pociągiem  w yw ieziono przez Chojnice w  kierunku obozu. Jeszcze 
nie było w iadom o, do  jakiego. Żona leśniczego K opickiego podjęła  staran ia  
w  urzędach niem ieckich w  Brusach, później w  Chojnicach, aby oszczędzić rodzinę 
Bińczyków ze względu na m ałe dzieci, jednak niczego nie wskórała. Pociąg doje­
chał do Nakła. Dalej, do obozu w  Potulicach, w ięźniow ie dotarli pieszo, pchając 
skrom ny dobytek na podstaw ionych w ozach.

Podczas pobytu w  obozie, Zygm unt ciężko pracow ał przy rozładunku w ęgla 
w  Nakle. Racje żyw nościow e były niezw ykle skrom ne. Pani Irena w spom ina  
z wdzięcznością pomoc, jaką uzyskiwali do Pani Kopickiej, żony leśniczego z Asmusa. 
Co miesiąc przysyłała dw a i pół kilogram a chleba z tłuszczem. Tylko na tyle pozw a­
lali Niemcy.

Z frontu przychodziły do obozu  postrzelane w ojskow e ubrania. Irena zajm o­
wała się ich napraw ą. Ciocia Marta szyła ocieplane czapki żołnierskie. Ta odzież 
była kierow ana na front w schodni. Dzieci: trzyletnia Krysia i siedm ioletni W itek 
zachorow ały w krótce na tyfus. Krysia po  dw óch tygodniach zmarła, W itek szczęśli­
wie przeżył i po  sześciu m iesiącach udało  się go naw et przekazać p o d  opiekę  
dziadkom  do  Pruskiego koło Osia. Zygm unta Niemcy wywieźli do  obozu  pracy do
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Stargardu. O bóz w  Potulicach został oswobodzony 21 stycznia 1945 r. przez Armię 

Czerwoną.
Starszy syn leśniczego Henryk Bińczyk do końca w ojny ukrywał się w  bun­

krach na terenie Borów Tucholskich. Podczas obław y niemieckiej w  lasach koło 
Gostycyna został ciężko ranny. Zdołał jeszcze uciec i przy pom ocy kolegów  ukryć 
się w bezpiecznym bunkrze. Bardzo krwawił. Otrzymał pom oc lekarską, jednak 
z dnia na dzień stan jego zdrowia pogarszał się. W dała się infekcja, malały szanse 
na przeżycie w  w arunkach ziemianki. Pomogli Kopiccy. Ryzyko było ogrom ne. 
W razie wykrycia tego faktu wszyscy mogli zginąć, lub trafić do  obozu koncentra­
cyjnego, co najczęściej też oznaczało śmierć. Kopicka sprow adziła zaufanego leka­
rza. Ten opanow ał infekcję rany. Henryk pow racał do  zdrowia. W czasie jego p o ­
bytu w Leśnictwie Asmus miała miejsce obław a organizow ana w  okolicznych la­
sach przez wojsko niemieckie. Spraw dzano rów nież leśniczów kę, szczęśliwie nie 
odkryto obecności rannego. Henryk przeżył.

W pierwszym pogrzebie leśniczego Jana Bińczyka, który odbył się w  Gdańsku, 
w 1943 roku brała udział jego żona Marta i skrom ne grono znajomych. W czasie 
późniejszych działań w ojennych cm entarz ten  został całkowicie zburzony, zrów na­
ny z ziemią. Nie było jednego grobu, który by  się ostał w  całości. Wiele lat po 
wojnie, po now em u zagospodarow any cm entarz, był w ręcz nie do  poznania. 
W październiku 1972 roku rodzina podjęła próbę zlokalizow ania grobu ojca. Księ­
ga cmentarna była częściowo spalona. Na podstaw ie informacji z różnych źródeł 
odkopywano kilka grobów . Bez sukcesu. D opiero na starym  cm entarzu odszukano 
grób nr 67 i dwie rosnące na nim trzydziestoletnie tuje, które - jak pam iętano - były 
posadzone w krótce po  pogrzebie. O dkopano grób. Brakow ało lewej nogi. Wszyst­
ko potwierdzało, że jest to miejsce spoczynku Jana Bińczyka. Prochy leśniczego 
zebrano w  trumnie i przew ieziono do Brus, gdzie w  listopadzie 1972 roku odbył się 
pogrzeb na Cmentarzu Wojennym.

Po wojnie Bińczykowie zostali bez rodziców, bez dom u, bez środków  do życia, 
nie mieli nic. Pani Irena pam ięta jak ojciec angażujący się w  działalność konspira­
cyjną, w  pom oc Polakom  ukrywającym się w  bunkrach, by uniknęli służby w  woj­
sku niemieckim, bądź poszukiw anym  przez N iem ców polskim  patriotom  mówił, ze 
to obowiązek każdego Polaka miłującego Ojczyznę. N aw et gdyby mu się coś stało, 
to Polska o jego dzieciach nie zapom ni - dodaw ał. Rzeczywistość pow ojenna oka­
zała się całkiem inna.

Pani Irena jako m łodociana nie mogła zaraz p o  w ojnie pracow ać zarobkow o. 
Zatrudniła się na czarno w  mleczarni, później na poczcie w  Nakle, za samo utrzy­
manie. Po ukończeniu osiem nastu lat otrzymała pracę za skrom ną pensję, na po ­
czcie w Potulicach. Mieszkała u wujostwa. Później przeniosła się do  Bydgoszczy, 
Wyszła za mąż. Mieszka tam do dziś.

Witold Bińczyk, najmłodszy z braci, ukończył p o  wojnie liceum i studia leśne 
^  Poznaniu. W latach 1958-1989 pracow ał na terenie O kręgow ego Zarządu Lasów 

stwowych w  Szczecinku, najpierw  w  Zespole Składnic w  Miastku, później na 
nowisku podleśniczego i leśniczego w  Nadleśnictw ie Warcino. Następnie był 
truktorem ds. techniczno-leśnych w  Nadleśnictwie Gościno, a od 1981 do 1989 r.,
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Tablica um ieszczona  n a  k am ien iu  p rzy  leśn iczów ce  M łynek, n a  te re n ie  N adleśn ictw a 
Przymuszewo. Fot. Tadeusz Chrzanowski

aż do przejścia na rentę inwalidzką, adiunktem w  Nadleśnictwie Białogard. Zmarł 
w  kwietniu 2008 roku.

Zygmunt Bińczyk poszedł do pracy w  lesie zaraz po zakończeniu wojny, naj­
pierw jako praktykant leśny w  Nadleśnictwie Sartawice. Trafił do leśniczego Lewica 
koło N owego w  powiecie świeckim. Ożenił się z jedną z jego córek. Przeniósł się 
na teren Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych w  Szczecinku. Ukończył Tech­
nikum Leśne w  Warcinie. Pracował jako podleśniczy potem leśniczy w  nadleśnic­
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twach Wiatrołom, Gum ieńce, Polanów  i Warcino. W 1983 r. przeszedł na em erytu­
rę Zmarł w  październiku 2008 roku.

Henryk po  rozwiązaniu "Gryfa Pomorskiego" w yszedł z lasu. Szukał pracy 
w  leśnictwie. Był zakochany w  lesie. Przez pół roku pracow ał jako podleśniczy na 
terenie Nadleśnictwa Laska. Zaproponow ali mu leśniczów kę Młynek, jednak on 
nie chciał tam wracać. W spom nienia w ojenne były zbyt św ieże i bolesne. Przyjął 
propozycję pracy w  lasach szczecineckich. Tam się ożenił. Ukończył Technikum  
Leśne w  Warcinie. O d 1946 r. - do  przejścia na em eryturę w  1987 r. pracow ał na 
stanowisku leśniczego Leśnictwa Barnowiec w  Nadleśnictwie W iatrołom (po  reor­
ganizacji w  1975 r. Nadleśnictw o Dretyń). Namawiali go na studia i do  pracy 
w ministerstwie w  Warszawie. Nie chciał, wybrał zaw ód leśniczego, na całe życie. 
Zmarł w 2006 roku.

23 maja 2009 r. przy leśniczówce Młynek, gdzie w  latach 1928-1943 Jan Biń­
czyk pełnił służbę, odbyła się patriotyczna uroczystość odsłonięcia tablicy pośw ię­
conej jego pamięci. Zorganizowali ją leśnicy Nadleśnictwa Przym uszew o w e w spół­
pracy z władzami Brus i m iłośnikam i historii "Gryfa Pom orskiego" z Męcikała. 
W ceremonii udział wzięli rów nież posłow ie RP, Wojsko Polskie, a także liczna 
grupa młodzieży i m ieszkańców  okolicznych miejscowości.

Obecna była rodzina Jana Bińczyka, w  tym jego córka Irena Hunker. W imie­
niu krewnych w nuk leśniczego Janusz H unker podziękow ał organizatorom  za przy­
gotowanie uroczystości i ufundow anie tablicy pam iątkowej. Przyznał, że ideały, 
które wyznawał w  swoim życiu jego dziadek, są w ciąż żywym drogow skazem  dla 
kolejnych pokoleń rodziny.

Nadleśniczy Nadleśnictwa Przym uszewo Artur Kowalski nawiązał do  obcho­
dzonej w br. 70. rocznicy w ybuchu II wojny światowej, w  której w ielu leśników 
polskich odznaczyło się bohaterstw em , w ielu straciło życie z rąk okupantów  nie­
mieckich i sowieckich. Leśniczy Tomir Kubicki przedstaw ił życiorys Jana Bińczyka, 
dodając na koniec: - Jan Bińczyk należy do grupy ludzi, którzy postaw ą życiową 
podnoszą rangę i znaczenie m unduru leśnika polskiego. Dla nas, leśników, jest to 
powód do dumy, a zarazem  w ezw anie do patriotyzm u - do  codziennej pracy, nie­
zależnie od w arunków , w  jakich trzeba ją wypełniać.

Tablicę pamięci Jana Bińczyka odsłoniła jego córka Irena H unker w  asyście 
leśników - Janusza Kaczmarka, dyrektora Regionalnej Dyrekcji LP w  Toruniu i nad­
leśniczego Artura Kowalskiego. A poświęcił ją proboszcz parafii Brusy, ksiądz pra­
łat Zdzisław Wirwicki.

Tadeusz Chrzanowski
Biuletyn RDLP w Toruniu nr 3/2008 i Głos Lasu nr 9/2009
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I K om unia Wandy Zywert w  Leśnictwie Podlesie, Nadleśnictwo Gniewkowo w 1939 roku. Wanda 
stoi pomiędzy rodzicami Aniela i leśniczym  M arcjanem  Zywertem . Na fotografii są jeszcze dwaj 
leśniczow ie - pierwszy z praw ej stoi Czesław K obierzynski, trzeci M arian Latawiec

I K om unia Ireny  i Zygmunta Bińczy ków w Leśnictwie Młynek, Nadleśnictwo Laska w 1938 
roku. Leśniczy' Jan  Bińczyk siedzi z synkiem  W itoldem na  kolanach. Na fotografii są  jeszcze 
inn i dwaj leśnicy. Pierwszy z lewej stoi leśniczy Jan  Stetkiewicz CL. Drzewicz), a trzeci Bazyli 
K aczm arek z b iura  Nadleśnictwa Klosnowo
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I

B i ń c z u k  Jan, u r . 2 4 . 1 2 . 1 9 0 0  w B o r o w y m  M ł y n i e  
p o w . C h o j n i c e , l e ś n i c z y  w M ł y n k a c h , g m . L e ś n o .  Na 
t e r en ie  jego r e j o n u  leśn eg o w y b u d o w a n o  s z er eg  
" b u n k r ó w " . W  m a r c u  1 9 4 3 r . o s t r z e ż o n y  p rz ez  J.Damł 
ka o z d e k o n s p i r o w a n i u , u k r y w a  sie w j e d n y m  z «i€ 
nich. 4 . 5 . 1 9 4 3 r . w p a d ł  w p r z y g o t o w a n ą  p r z e z  g e s ­
tapo z a s a d z k ę . U s i ł o w a ł  zlbied,został j e d n a k  powa 
żnie ranny i z a w i e z i o n y  do szpitala w Chojnicach 
Po k i l k u  dniach w stanie b . c i ę ż k i m  p r z e wi e zi on y 
do g e s t a p o  w G d a ń s k u , g d z i e  2 1 . 5 . 1 9 4 3 r  zm ar ł w 

w y n i k u  t o r t u r  w cz asie p r o w a d z o n e g o  śledztwa.

Z r ó d ł o j K , C i e c h a n o w s k i ,Obsada p e rs .T . O . W .  G r y f  
Pom. " P o m e r a n i a” 1977/5.
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Bińczyk Jan, „Zagłoba” -  urodzony w 1900 roku. Od 1920 r. 
leśniczy w Leśnictwie Jeżewnica Nadleśnictwo Przewodnik. 
Okoto 1927 roku przeniesiony do Nadleśnictwa Grabówno, od 
1933 roku do wybuchu II wojny światowej leśniczy w Leśnictwie 
Młynki w Nadleśnictwie Laska (obecnie Przymuszewo). Komen­
dant powiatowy „Gryfa Pomorskiego" w Chojnicach. W 1942 roku 
zorganizował 30-osobowy oddział partyzancki „M łynki” . Od 
marca 1943 r. ukrywał się. Ranny w walce z policją 4 maja 1943 
roku. Zmarł po długotrwałych torturach w areszcie Gestapo 
w Gdańsku 21 maja 1943 roku. (w źródłach jako data śmierci 
podawany jest także 4 maja 1943 r.) Inna wersja mówi, że zmarł 
z odniesionych ran w szpitalu w Chojnicach.
[źródło: 4, 11, 23, 24, 25, 33, 41]
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■Y

Bińczyk Jan, ps. |
ii- i

QAa/

Zagłoba, lat 43, leśni­
czy z L-ctwa Młynek,
N-ctwo Laska, ko­
mendant Tajnej Or­
ganizacji Wojskowej 
"Gryf Pomorski" na 
powiat chojnicki. Za­
m ordow any przez 
Gestapo w Gdańsku,
20.05.1943 r. MP:
N-ctwo Przymusze­
wo, L-ctwo Młynek.
Źr. 1, 2, 6, 7, 8, 10, 16, 17, 19, Biuletyn RDLP 
nr 3/2008.
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